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Polasy Sjfflakuają yksz'ar plebiscytowy Siaska! 
Słowackie pułki tiąża do pelaszenia s armia polska i
2 psychologu 

roinika-producenta.
Ma m argt.iesie dyskusyi aprow lzacyjnej 

w  sejm .8.
Lwów, 11 październik*.

(Sp.) Żelazne prawa ekonomiczne opierają się 
tta pewnych wrodzonych właściwościach duszy 
judzkiej, jako ifa . n.ewzruszonym fundamencie. 
Prawo popytu i podaży np. wyraża to w codzien- 
pem życiu obserwować się dające zjaw.sko, ii  
^upujący ChCe po najn ższiej cenie tov/a,r na
być, 'orzedający zaś po jak najwyższej sprze
dać. W ypadkową tych dążności jest cena targo
wa.

Podczas wojny wysilały się najtęższe mózgi 
kierowników naw y państwowej nad obejściem 
prawa popytu i podaży. Udawało im się tó tylko 

rzęści, a udawało im się to tylko dzięki sprę
żystej,  ̂ zmilitaryzowanej administracyi, przela- 
Ih.uącsj s i^  tendeneye ludności, idące po linii że
laznych praw  ekonomicznych.

Polska pozbawioną jest dziś jeszcze spręży
stej administracyi. Pow ołana do nowego życia 
państwowego nagler nakazem chwili dziejowej, u- 
tworzona z dz elnic państw ościennych, w któ
rych skutkiem wypadków wojennych ujawnia! 
**ię rozkład aparatu administracyjnego, nie zdo
łała ona dotąd dokonać dzieła unifikacyi i reorga
n izac ją  aparatu administracyjnego.

A jednak oddawało się m in is te rs tw  aprowi- 
tacyi. pizedkładając przed trzema nresiącarri 
projekt ustaw y o monopolu zbożowym, złudzeniu, 
że rolnicy w  Polsce nie pod^ega^ą stw erdzonym 
powszechnie prawom ekonomicznym. Ministerstwo 
aprowizacyi przypuszczało, iż rojnicy w zrozu
mień u powagi położenia, w chęo! przyczynienia

do budowy niepodległego państwa, dla które
go pod Kościuszką krew przelewali, przełamią sa
ni' w sobie, bez ingerencyi administracyi pań
stwowej wrodzone dążności duszy, i oddadzą 
zboże bądź rządowi, bądź ustanow!onym  przez 
rząd organizacyom po ustalonej z góiy cenie, 
która pokrjrwa wprawdzie koszta produkcyi, ale 
fest daleko niższą od ceny, jakiej sie rolnicy po 
dzis^ejszej, korzystnej dla nich, koniunkturze spo
dziewają.

T w órcy ustaw y o m onopo l zbożowym oka
zali się nienoprawnnmi m arzyc;elami, nie liczą
cymi się z rzeczywistością politykami.

(Daiacy « «  aa ittr. 2.)

Polacy ewakuują terytoryum plebiscytowe!
W arstaw a, 11 października.

(Telef.) (Q.) Na mocy r*zkazu Naczeęego 
Dowództwa w niedzielę 5 bm. VI dyw łzya sta- 
cyortowana na Śląsku Cieszyńskim zaczęła «wą- 
kuacyę tego tery toryuoi, przygotowującego się do 
plebiscytu. Z tego powodu Rada Narodowa po
dejmowała w hote'u pod Jeleniem gen. dywizyi 
Latynika. i jego sztab uroczystym obiadem, w  któ

rym  wzięło udział liczne grono zaproszonych go
ści, żegnając w ten sposób obrońcę Śląska i ży
czą« mu świetnych czynów wojennych na now e* 
polu iega działania. Jak podaje „G azeta W ar
szawska", chociaż rowołanie gen. dywizyi L aty 
nika na front bojowy jest dla niego zaszczytnem 
i chlubnem, to jednak Śląsk odczuwa odwołanie 
swego obrońcy w  sposób dotkliwy.

Słowackie pułki w wojskrj czeskie m
zamarzają połączyć slą z armią polską!
* (Od naszego podhalańskiego korespondenta.)

Nowy Targ, S października. , do Czechów. Pułk 71-szy stanął kw aterą w Ja- 
D uh 3 pażdziem.ka przy słali Czesi na Spiż ! błonce i okolicy. Tymczasem już 4 października 

67 pułk piechoty, zaś na Onawę 71-szy. Oba r e - : pośpiesznie wyc°fano Slowafnów, a zastąpiono 
kratują «,ę z samych Słowaków prócz szarż 1 ofi- czeskim  żołnierzami. Stało to z tej podobno 
cerów, któiymi są Czesi. Wojska te miały być ! przyczyny, iż Słowacy zamierza1! przejść granicę 
użyte dia agitacys wśród ludności pilskiej, która , i połączyć się z po lsk im  w°jskl®m. 
do Słowaków odnosiła się znacznie życzliwiej, n iż '

Bolszewicy opuścili Woroneż I Llwny!
Wiedeń, 11 października.

(Telef.) (u) Komunikat bolszewicki z frontu 
ukraińskiego donosi:

Na froncie ukraińskim spokój.
Na froncie Denikma walczą nasze oddziały w 

okolicy Żytomierza z nacierającym nieprzyjacie
lem.

Zbliżamy s?ę znowu do Kij°wa. Wolska czer
wone walczą znowu nad rzeką Zdwirz, którą w 
kilku miejscach przekroczyły.

Na połud.de od Czernichowa zajęliśmy wieś 
Krasi,łówkę.

Na południe od N° wogrodu Siewierskiego zo
staliśmy zmuszani pod naciskiem w roga do opu
szczenia W oroneża.

Oddziały Denikina, które się w darły do Szo- 
stenaj (?) nad Desną, zostały przez nas kontrata
kiem w yparte.

W  re'onfe Sjewska (?) naciera nieprzyjaciel

znacznemi sitami, jednakże bez skutku. W szyst
kie ataki wroga zostały odparte.

Na południe tul Orła trw ają zacięte walki. 
Miasto Liwny zimrzen* byliśmy opuścić. Na pół
noc cd etacyi Kastornaja zdobyliśmy nieprzyja
cielski pociąg pancerny.

Nad Donem atakow ał nas nieprzyjaciel w 
kilku punktach, lecz nadaremnie. Oddziały, nasze 
oparły się w Rogowie i przepędziły nieprzyjacie
la. biorąc hcznych jeńców' i trofea, a między ni
mi wiele karabinów  maszynowych i 2 armaty, 
ponad,t-o liczny park w olow y.

Na północ od C arycyna zacięte walki. Znaj
dujemy się obecnie o 25 w ;orst na północ od Ca- 
rycjrna. 14 wiorst na zaebód od Carowa odparliś
m y ataki Denlkińcćw. 30 wdorst na wschód od 
Czarnego Jaru zajęliśmy miejscowość Grasz^w- 
skaja.

MARZENIA KAMIENIE W A O KIJOWIE.
W iedeń, 11 październ ka. 

(Telef,) (u) Z Moskwy donoszą: Kxtnie«i®w

oświadczy! na meetingu żołnierskim, że Kijów mu
si być odebrany i wyrazi? w ia rę ,  że wojsiKO czer
wone nie zawiedzie pokładanych w niem nadziei. •
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Lecą rychło nastąpi to otrzeźwieni*. Rolnik 
lak wlelld, jak i maty, okazał się głuchjm  na 
przepisy prawa, na potrzeby kraju. Jako produ
cent zboża staje na  twardym gruncie koniunktury, 
stosunków popytu i podaży i działa w  myśl wie- 
canych praw ekonomicznych. Zboże w kraju w 
,'oku bieżącym nie starczy na zaspokojenie potrzeb 
fudności bezrolnej skutkiem nieszczęść, jakie nar 
wiedziły liczne połacie państwa, skutkiem zmniej
szonej ilości rąk roboczych i braku nawozów.

Nawiedziła Polskę katastrofa głodowa. D’a 
rolnika jest to — świetna koniunktura. Praw o po
pytu  i podaży dyktuje triu, iż cena targow a w ro
ku bieżącym będzie bardzo wygórowana. Będzie 
tembardziej wygórow ana, im większy ok ,że się 
głód wśród n a s  robotniczych, urzędniczych i dro- 
bnemieszczańskich. W ięc postanowił rolnik zbo
że ukrywać tak długo, aż głód prżyciśnie szero
kie rzesze ludność; miejskiej, poczem tow ar jego 
ekaże się na rynku rtminy i odpowiednio do sy- 
tureyi na wagę złota idący...

W  komisyi aprowizacyjnej sejmu : na plenum 
toczą się obrady nad znalezieniem wyjścia z kło- 
potliwei sy tu ac ji aprowizacyjnej. Optymistów, 
którzyby doradzali zastosowanie monopolu zbo
żowego, ©partego na przypuszczeniu, iż rolnicy 
dobrowolnie oddadzą swe zapasy ponad własne 
potrzeby państwu, tych optymistów driś już nie
ma. Pojawiają się natomiast inne remedia. Repre
zentanci miast, posłowie z pod znaku P. P. S. 
j N. Z. R. chcą egoistyczną duszę rolnika-produ- 
c*nta pokonać przy użyciu asysty' wojskowej. 
Domagają się całkowitego sakwestru •drożą. Chcą 
krótko m ówiąc wydać rolnikom polskim wojnę. 
Nto łudźmy 'Się bowiem. Po krótkiem doświad
czeniu w  roku bieżącym z monopolem zbożowym, 
możemy śmiał© twierdzić, iż sem estr zlboża, to 
wojna wewnętrzna. W brew hasłu P. P. S .: ko
niec z 'w o jn ą , otrzymamy now y front bojowy, w 
■którym po jednej stronie row ów strzeleckich stać 
będzie rząd i ludność miast i ośrodków przemy
słowych, po drugiej zaś znajdzi-e się solidarne 
itfąea większa i średnia własność z włościań- 
stwem. W ojny tej przypuszczalnie nie w ygrali
byśmy. Natomiast skutki wojny domowej dałyby 
się w  krtbkint czasie odczuć na innych frontach 
wojny. W ątpić przeto należy, czy rząd na se- 
frwestr się zdecyduje.

Wobee tyęh maksymalistów występują jako 
wrtłm aliśd zwolennicy kontyngentowego syste
mu. Ci pragną, by  rząd następujący gfctwarł pakt 
z rolnikiem: Rolnik dostarczy rządowi pewnego 
kontyngentu zboża dla bezrolnej ludności po cenie 
7. góry ustalonej. Będzie to ofiara z jego s tn m j. 
którą mu rząd 'pozwala powetować. Bo pozosta
ła dość zboża ma być przedmiotem wolnego han
dlu. Nie wątDdnw, że w  razie przyjęcia tego sy
stem u-cena, po Jaikieł rolnik zwolnione zboże 
sprzedawać będzie, wyrówna mu z procentem  u- 
tratę zysków, porresloną przy kontyngencie. Ten 
moment czyni projekt kontyngentowego systemu 
bardziej prawdopodobnym; projekt ten jednak nic 
jest pozbawiony pewnego optymizmu, który ró
wnież może s 'ę  okazać mewzasadmonym. Do
świadczenia lat poprzednich rtie pozwalają odda
wać się złudzeniom.

Posłowie-włościanie wreszcie, ci najbardziej 
znahtey. duszę rolnika, przychodzą do Sejmu z 
wnioskiem. któremu jednej nie można odmówić 
zalety, a mianowicie głębokiego realizmu, pozwa
lającego przypuszczać, iż ich słowo ciałem się 
stanie. Włościanie domagają się wolnego handlu 
zbożem, domagają się aprobaty rządu na w ycią
ganie * kieszeni miejskiego proletaryatu umysło
wego i fizycznego ostatniego grosza, byle rolnk 
mógł w  Del ni w yzyskać konjunkturę, w ykorzy
stać katastrofę aprowizacyjną, jaka na Polskę 
spadła.

J nie zrazają się panowie rolnicy tom, że ce
na targow a zboża w  dzisiejszych warunkach bę
dzie z konieczności tak wysoka, iż nie zniosą jej 
masy ludności. A przy woinym handlu cena dziś 
musi być tak wysoką. Bo zagranica jest na dzie
sięć spustów zamknięta dla nas skutkiem braku 
średka płatniczego, przy pomocy którego mogli
byśmy zboże zagranic?., nabyć. Więc rzucą się 
zamożni na  znajdujące się w kraju zboże, zapłacą 
za nie tyle, ue podyktuje reinik-preduceit; masy 
niezam ożne mogą zginitć z głodu. Chłop potęga 
fest |  baa**

Lecz tym razem  trzeźwa napozór kalkulacya 
raM ka-producenta okaże się w skutkach fałszy
wą. Broń, k tórą rolnicy dziś się posługują, jest 
obosieczna. W yzyskanie koniunktury na rynku 
zbożowym oznacza kryzys przem ysłowy w mia
stach, jest zapowiedzią strajków i ruchów, któ- 
lycb skutków przewidzieć nie można. Ceny 
wszystkich artykułów (poza zbożem) podniosą się 
skutkiem tego w tym  stopniu, w jakim pójdzie w  
górę cena zboża. Rolnik nadwyżkę swych docho
dów bedzie musiał zwrócić miastu w formie 
zwiększonych cen w szystkich artykułów  zaró

wno pierwszej potrzeby, jak i zbytkownych. Zy
skiem przeto niedługo będzie się cieszył. Przytem  
zaś naraża  na szwank pokój i bezpieczeństwo 
kraju, które i na rolniku srodze się może zemścić. 
A wreszcie polityka rolników zmusi rząd do for
sownych zakupów zagranica na najgorszych w a
runkach. Minister skarbu, k tóry  dziś opiera się je

szcze wyasygnowaniu ©staintoh 'zapasów pienię
żnych państwa na cele zakupów zboża zagranicą, 
ulegnie, skoro postawa rolników okaże się nie
wzruszoną, jak dotąd. Do 10 miliardowego długu 
państwowego, jaki natn Już narósł w płui wszYch 
dziesięciu miesiącach naszego Samoistnego bytu, 
dołączy się drugich Hj miliardów długów z tytułu 
zakupów -zbctża zagranicą. W aluta nasza, dziś tak 
mało w arta, spadnie jeszcze niżej. Rolnik za swe 
ziboże zyska dużo papierków, ale te wskutek 
„trzeźwej kall; ul a c y n  rolnika nie bedą nic warte.

Głód w  kraju, niebyw ała drożyzna w szyst
kich artykułów, kryzys } wrzenie w  miastach i 
ośrodkach fabrycznych, a w reszcie upadek naszej 
w aluty — oro skufki przypuszczalne postawy na
szych rolników. Odczują je oni na własnej skó
rze. Tym  razem gotowi się przeliczyć

Europie zabraknfs żywności c*fa 50 miliomów ludzi.
W y w ia d  z  S ze fg m  Bakcyl Razdziolczej min. a p ra w ira c yi p. A rc ts m .

W arszaw a, 10. października.

„Przegląd Wieczorny" 
S ek c ji Rozdzielczej p. 
irtfornracye

otrzym ał od szefa 
A rcta następujące

W edług (obliczeń ke m isji ekonomicznej e«- 
tenty , w b ieżącjm  roku gospodarczym

zabraknie w Europie żj^wnoścl dla 50 milionów 
ludzi

(nie licząc Riosyi).
Poniew aż Kanada i Australia nic będą mogły

zupełnie w r. b. w ysyłać zboża do Europy, cala 
bowiem ich nadprodukeya zarezerw ow ana zo
stała dla Indy i, ktorjTri grozi głód, od najdaw 
niejszych czasów niepamiętanj', zaś Ameryka nie 
obliczyła jeszcze swoich zapasów i nie wie,, ile bę
dzie mogła dla Europy przeznaczyć — wiec spra
wą w yżyw ienia Europy nie będzie zadaniem 
łatwem.

— Kopalni® węgla w Europie w y tw arzają
tylko 65 prc. norm y przedwojennej,

przytem  z teirdencyą zniżkową (u nas na szczę
ście, daje się zauważyć zjawisko odwrotne).

Oczywiście, zmniejszone wydobycie węgla 
wpłynęło deprymująco na stosunki przew ozow e i 

| dostaw y do  Fu ropy z Ameryki opóźniło ba-dzo.
| Na stan norm alny ruchu przew ozow ego na razie 

liczyć nie można. •
Kilogram m asła np. kosztuje 16 franków; je

żeli więc zgodzić się na to, że  frank tam odpowia
da marce (tutaj, to

ceny są we Francy! niższe,
natom iast Jeżeli uwzględnimy różnicę kursu w a
luty, to  okaże się, źe jesteśm y najtańszem mia- 
stem na świecie.

Jest rzeczą charakterystyczną, źe kraje Z a 
chodu. łtoóre zniosły organizacye żywnościowe po 
zakończeniu wojny,

w racają obecnie do system u kartkow ego
Równocześnie wchodzą w życie nowe, czę

stokroć ostre bardzo p raw a przeciwko lichwie 
żywnościowej i wogóle spekulacyi.

tPrzy francuskiem ministeryum aipr o wiz acyl 
stworzono ■ stanowisko komisarza speeyalnega dc 
Spraw walki z lichwą i syekjulacyą.

To sam o widtoimy w Anglii i Ameryce. Naje
nergiczniej prowadzona jest ta walka w Stanach 
Zjednoczonych.

W yszukują tom z jednej strony  składy paskar
skie milionowej n ieraz wartości i nakładają na 
winnych ukrywania tow arów  olbrzymie kary  — z 
drugiej zaś strony rzucają na rynek oibrzvr’,o 
ilości tow arów  demobilizacykrych.

Na jak szeroką skalę prowadzona jest ha ak- 
cj'a. świadczy o tem  choćby fakt, że tow ary de» 
mobilizacyjne sprzedawane są

w 800.000 urzędach pocztowych ! szkołach.

INie dziwnego, że wgbec takich zarządzeń ce- 
ny  w Ameryce spadły.

W  Europie mimo walki ze ispekulacyą, dają sie 
odczuwać duże trudności żywnościowe.

W  Anglii brak masła, w e Eramcyi cukru.

płresztą w stosunku do cen przedwojennych, 
ceny żywności w tych krajach wzUfety mniej, ni/ 
u nas, mimo, że ceny p racy  w zrosły ogromnie i 
w zrastają eiągle. ^

Obecnie praca fizyczno lepiej jest opłacona, 
niż umysłowa, a zaznTczyć trzeba, £e we Francy' 
np. zatargi m iędzy pracą a kapitałem  łagodzi po- 
ezucie niebezpieczeństwa niemieckiego i obawa 
zm arnowania wyników zwycięstwa.

Jak Niemcy dążą do
Co powiedział £;n. Rozwadowski

zniszczenia Polski ?

P aryż, w  .październiku. 
,.Temps“ umieścił obszerne streszczenie

poglądów gen. Rozwadowskiego, szefa misyi 
wojskowej polskiej w Paryżu, na operacye 
wojenne armii polskiej. Brzmi ono jak nastę
puje:

Generał w skazał ca wysiłki Nięmiec po klęsce 
na wschodzie. Nie mog?c w prost zaatakow ać z 
powodów militarnych i dyplomatycznych Polski, 
jako sprzymierzeńca Ententy, 'Niemcy postanowili 
zaatakować j? pośrednio przy pomocy jej sąsia
dów.
Ofeiizvwa rezoocręła się nd ataku Rusinów w Ga

licy! Wschodniej.
Arm a rusińska była w  tym celu specyatoie zor
ganizowana przez Austryę i uzależniona całkowi
cie od sztabów niemieckich.

współpracownikowi „Temps'a*‘?
Jednocześnie Niemcy do d z ś  dnia zaopatrują 

bolszewików w broń, mundury, instruktorów. Ują
w szy władzę na Litw a, Niemcy starali się spro
wokować wojnę między Pptską a Litwą, aby pi ■ 
w tórzyć m anew r galicyjski od póftiocy. „Jeżeli 
dzięki starej przyjaźni i wspólnej kulturze Polski 
i Litwy, 'Niemcom nie udało się jttszcze doprowa
dzić do wybuchu wojny, to jednak 
uczynili rzecz? trudną porozumienie nolsko-llts, 

wskle
i mogli ód czasu do czasu zagrażać poprzez L itw ; 
armiom polskim, działajacjrm na froncie bolszęw.- 
c k m “.

W  K upaniy i w e sz c ie  Nicm<ey zorganizowali 
armię niemiesko-rosyjską v. d. Goltfą w celu za
pew nieni sobie wyfęęznogo wpływu nad B ałty
kiem, zachowując kontakt z bolszewikami, a je
dnocześnie w  cel1*
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uczynienia niemożliwą wszelką wspólną ftkcyą 
Polski 1 państw  Bałtyckich,

która mogłaby przedąć kontakt Niemców z  Ro- 
syanami.

Ponadto przez w ywołanie powstania na Gór 
nym Śląsku Niemcy chcieli doprowadzić do w kro
czenia wojsk polskich na Śląsk i wojny z Potóką w 
chwili bardzo dla Polski niekorzystnej.
Poska odradzająca się natyka się wciąż na Intrygi 

niemieckie.

Z punktu widzenia militarnego zadania Polski 
były niezmiernie ciężkie. P rzed dzesięciu miesią
cami nie miała armii, brakowało jej wszystkiego 
poczynając od breni, kończąc na odzieży i ży
wności. Zastąpić je mus ało męstwo i zapał.

Pierw sze wysiłki Polaków
były zwróeone przeciwko Rusinom, a właściwie 
wpływom i organ zacyom niemieckim w  Gal.syi 
wschodniej, gdyż ta walka nie może być uważania 
za wojnę między narodami polskim a rusińskim, a 
tem mniej za wojnę polsko-ukraińską.

Rezultat walki jest znany: wojskowe ©rgaai- 
zacye memiesko-rusińskie zostały rozproszone, 
wodzowie niemieccy uciekli na Ukrainę i spokój 
w  kiaju przywrócono.

Z kolei trzeba było
wypędzić bolszewików z tery to ryćw  Po'9ld

W  tym eelu Polacy musieli zawładnąć linią kole
jo w ą : Wilno — Mińsk—Łuniniec—S am y—Kjówn©
|Ale zdobycie :ej linii, zapewniające posiadanie te- 
jry toryów  uwslnionych od bolszewików, narażale 
I wszakże armie polskie na stałe niebezpieczeństw* 
jze strony armii Sowietów, rozporządzającej za 
Jswym frontem koleją W itebsk—Orsza>—Żłobi®— 
JKorosteń i dzięki niej, mogącej przerzucać wojska 
(niespodziewanie z  jednego odemka na inny. Armie 
Ipolskie w celu pozbawienia bolszewików tej ko- 
VTystnej pozycyi muszą posuwać się dalej na 
wschód, przecinając główną linię komunikacyjną 

jwroga i zmuszając go do cofnięcia s:i<5 w  głąb 'p a 
rni. Akcya ta ma ogromną doniosłość, gdyż tńie- 
imożliwi bolszewikom przygotowanie operaeyi na 
Wachód od tej 1 nii kolejowej na długi przeciąg 
czasu.
I Ale najważniejszą i najpilniejsza sprawą w da
nej chwili jest 

przerwanie kontaktu Niemców z bolszewikami,

J A N  S T  U R.

W o j n a  a t w ó r c z o ś ć .
2. Żeromsk : „Wal ta z szatanem*4.

fCiąg Uł18iv .'

Przybyszew ski — Reym ont, Sieroszewski 
Kasprowicz. Nazwiska świetne i wiele mówiące. A 
każde z nich opowiada o innej wartości, 'któia 
szczytowego oosięgla nap ęcia, sławą swoją opro
mienia naród i dorzuca do kulturalnego dorobku 
ludzkości garść kosztownych myśli, uczuć i dźwię
ków. A jednak dz.eta onych czteru twórców to ni
by skały, wznoszące s>ę nagle, bez stopniowania z 
pośród dookolnej płaszczyzny. Brak i® bezpo
średnio organicznego związku z przeszłością na
szego piśmiennictwa. Leżą w pobok drogi, którą 
kroczy duch polski, wyłamujący s ę  z pod więzów 
i kajdan narodowości ku wszechludzkim zagadnie
niom i mękom.

W przeciwieństwie do n :ch jest Stefan Żerom
ski jednym z wir chów ciągłego pasma górskiego, 
ogniwem łańcucha, który oplątując się wokół stóp 
Mick ewicza, Słowackiego i Wyspiańskiego nie 
straci! potąd swej mocy i radby także najmłodsze
go tytana pow strzym ać w zwycięskim pochodne.

Tewianizin dźwignął Mickiewicza ponad ból 
narodowy, a laczcj odsłonił mu prawdę, £e spra
wa pekska jest snrawą wszystkich ciemiężonych i 
te  naodwrót jakiekolwiek gnębione ciało, gdzie
kolwiek pętany duch opażnia chwilę polskich wy- 
swoieii. Zapominając o Kordyanie i Anhellim je
dnoczy Słowacki w swej .,Nauce“ Króla-Ducha- 
Pola.ka c dążeniem całego człow ieczeństwa ku Je-

rozol mie rozslonecznionej z wizyi apokaliptycz
nej świętego Jana. W „Akropolis" lub .,Nocy listo
padowej" utożsamia Wyspiański dzieje nadwiślań
skie z historyą skamandrowych fal, uniesienie 
podchorążych z porywem wojennym greckich bo
giń zwycięstwa, zwalczających brutalną siłę Are
sa — Konstantyna.

A Żeromsk.?
Wojna św iatowa zastaia go u wrót spichrzy, 

pełnych zlanego krw ią serdeczną plonu. Zbierał go 
przez szereg długich, długich lat z ugoru nędzy, 
która z rodzimego wylęgła się padołu, a ujawniła 
całą swą ohydę w dziwnej dwupostaciowości. R'e- 
wola narodu i niewola ludu Prześladowanie kultu
ry  i' prześladowanie pracy. Obie te formy zazębia
ją się o siebie, przecinają częstokroć swe kręgi, a 
jeszcze częściej zmagają się ze sobą. Chcąc okre
ślić stosunek Żeromskiego do zaznaczonego 
w zw yż problemu, należy do pewnego stopnia zre
zygnować z chronologicznego rozpatrzenia jego 
twórczości.

Dusza poety bowiem, zanim s :ę wypowie, na
der rozległe ogarnia horyzonty. Przeto, gdy po
czyna uzewnętrzniać swą treść w  działach, rzecz 
prosta, następujących po sobie, ujawnia zagadnie
nia, któremi zajmowała s :ę w  jednym i tym sa
mym czasie. Dopiera, ?kero nastąpiło owo pierw
sze wyładowanie nagromadzonego m&flrysłu, 
można mówić o pewnym rozwoju, o aaitępstw i* 
nierównoległyoh do' siebie Przeżyć.

„Ludzie bezdomni" i „Pcpioty": —  dwie zasa
dnicze struny, szarpiące aż po dzień dzi6 ejszy Że
romskiego serce i mózg i nerwy. Jak już zazna
czyłem, z jednej strony trud społeczny, kopalnia- 
uy, stanowy.

A z drugiej?
Zrazu jeno godmalewanie o szerokim rozma

chu. Narodowej duszy fundament i tło. Obraz nie 
jaskrawy, nis Matejkowskie huczne skrzydła hu
sarskie, ale kolory szare, ciemne, ponurą zgrozą 
Przepojone, jak obrazy Gcyi. A przy ich pomocy 
skreślona sylweta zbiorowego żołnerza, — tuła
cza, czy mu na imie Rafat Olbromski, czy Krzy
sztof Cedro, czy książę Gintułt. Epicka szerok )śc. 
gestów w ele. zewinęLzność ruchów, niezupełne 
jeszcze wniknięcie w głąb.

Nirównic strzeliste są M aryackie w ieże Nie
równą miarę przykłada Żeromski do obydwu 

i dróg, któremi radby równocześnie kroczyć. Więe 
z ogólnego tłu Golgoty narodowbj coraz to nowe 
w yryw a kaw ały serca tluzgającego serdeczną 

i k rw ią; w zakamarkach polskości coraz to nowych 
dopati uje się tęsknic, nastrojów, borykań się, wa
lenia pięścią w cyklopiczny mur. Sułkowski, W da
ły, Żółkiewsk, Róża, Rozłucki: — czy też w ro
gów, czy też nasze — Syzyfowe prace?

A jeno w porewoiucyjnym, posągowym dra
m acie (cóż że nie jtst sztuką świetnie „scenicz* 

• n ą?“ !) pokaźnie sw ą twarz spuchniętą od pysko- 
bieia rosyjskich żandarmów : i t  naród polski, ale 
polski lud. A jen® w „Dziejach Grzechu" ukazuje 
się znowu sponiewierana dola, jakiejbądź, nieko
niecznie polskiej jednostki. A jeno Beamian, który  

jAtinosów polskiego uczył języka, dowodzi, że je
dnako, gdzie się szczepi kulturę: w szędii; m.>
ina., służąc ludzkości, służyć ojczyźnie.

C. d. n.



Dyplomatyczny przedstawiciel rządu ro 
syjskieg-o w  Polsce p. G. K u tiep w  w ro?; 
łrowie z wspóipi acown&iem pism rosyj
skich w  W arszaw ie, -p. W. Iszewsfóro, u 
dzielił następujących informacji-:

Niewątpliwie przedewszystkiem  intere
suj# pana

struktura tej w ładzy rosyjskie}, k tórą obeęnte 
uosabia admirał Kołczak,

» od ięiópes otrzym ałem  dyplomatyczne pelnomo- 
mietwa — rozpoczął p. Kuti-spw/.

Obecna antybolszewicka Rosya składa się
z trzech narazić odrębnych części,

f.!. Syberyf, gdzie przebywa r?ąd, rozległego połu
dnia z fr.ni- Denikinem na czele i kaw ałka północ
no-zachodniego kraju, gdzie sen. Judepicz rozwi
ja swe wojenne operacye na 'drogach, wiodących 
1e Petersburga.

Juk panu wiadomo, pow yższe tery to rya
połączone są pod władza adm. Kołczaka,

Rząd rosyjski znajduje się Obecnie w  Opiskn. 
sprawam i zagraniięzneimi zarządza p. Sukip, wi
ceminister Spraw zagranicznych. P rzy  gen. Deni- 
kinde znajduje sią drugi wiceminister sp raw  zagra
nicznych p. Ni e ra to  w, k tóry  ewentualnie m a nastę
pować gen. Denikina.

M utetrem  spraw  zagranicznych mianowany 
zośtai p. Sazonow,

który obecnie przebyw a w Paryżu. Od niego w ła 
śnie Otrzymałam pełnomocnictwa, które w nie
obecności j>. Paderewskiego, przedstawiłem w ice
ministrowi spraw  zagranicznych p. Skrzyńskiemu. 

Otrzymałem polecenie od mego rządu
nawiązać z rządem Pólskbn naiśbiólejszę stosunki.

PRASA URR. ROZGORYCZONA.
Pism* ukraińskie rozgoryczone w  n aj w y ż - , 

szym stopniu postępkiem gen. Denikina, podają 
skwapliwie wiadomości o szerzących się na jego 
lyłaeh powitaniach.

Ur*ę^**wa „Ukraina" podaje *aw ęt bąrdzo 
ważną wiadomość e przejśeiu na stronę ukraiń
ska J?vf4W kozaków kubańskich, co jest pio?;iwytn 
z* względu na zatarg gen. Denikina a  Radą Ku
bańską i wskutek tego skazyw anie przez sfery 
Jtubąńskie sym pątyi i c iąg n ie  ku niezależnej 
Ultra w e .

• T* sarn* pism* a*?ssi, ii w  gub- charkow
skiej w- •kręgu Cifraweigradn i A lek^ndraw skp 

duinaść p sw s ta h  przeeiwkó armii •ehotniczej.

Jestem  najzupełniej przekonany — ciągnął P- 
ćutiepow — że nasze wzajemne stosunki opierać 
ię będą na wspólnym interesie, który łączyć bę- 
'zie zmartwychpowsćalłą Polskę z nową, odradza- 
ącą ®ię Rosyą. Z niecierpliiwością oczekuję spot- 
.ama wojsk polskich z wojskami gen. Denikina, a

walka ze wspólnym wrogiem niewątpliwie mus; 
nas połączyć.

W ierze głęboko, że nie upłynie 1 1 pół — do ? mie
sięcy, jak M oskwa zostanie oswobodzona

od rządów sowieckich, kraj cały przystąpi dc 
szybkiej odbudowy państwowości swojck

Odnośnie do stosunku do państew ek nadbałty
ckich p. K-utiepow nadmienił, że w tym względzie 
żadnych inform acji udzielić nie może, ponieważ 
nie wchodzi to w  sferę jego dyplomatycznej d7:a- 
łalirości.

Cala uwaga nas, Rosya-n, zwrócona być w in
na w jedną stronę,

w  jeden punkt zalanej krw ią rosyjskiej ziemi — 
Moskwę!

Oswobodzenie M oskwy — to najbliższe nasze
zadanie. Po za nią nie może być żadnych innych 
zagadnień.

Na zakończenie p. Iszewski zwrócił się do 
swego interlokutora z zapytaniem

o dalszych losach komitetu rosyjskiego w W ar
szawie,

pełniącego do tej chwili najrobmaitsze fimkcye w 
związku z obroną interesów* rosyjskich.

— W szystko, co tylko wchodzi w  zakres mej 
n isy i — wyjaśnił p. Kutiepow — będzie -wyli
czone z kompetencyi komitetu, który zajmie się 
wyłącznie dobroczynnemi i kulłuralno-oświato
we mi spraw am i kolonii rosyjskiej.

iż kolo Kizjaru operuje obecnie przeciwko Deni- 
kinowi oddział, składający się z  15 tys. partyzan
tów. Drugi oddział, 12-tys:ęczny, walczy w okrę
gu góry Niduik. Łączą się z nimi dezerterzy z a r
mii Dańifeina, hyli wojskowi rosyjscy we Francyi, 
których tu przysłano dla walld z bolszewikami. 
Po wstańcy są bardzo *grożm i niebezpieczni dla 
P en :kiną, piszczą drogi, wysadzają rnoęty i urzą
dzenia telegraficzne.

\y >yalkach ’ kdfo N°Worqsyjską ąrnjią ocho
tnicza vcofnęłą się pod naporej-n powstańców-

JAK SIE CIESZYLI PO  WZiFjClU KIJOW A?
W  W innicy dnią 1 w rześpia odbył* się świę

te z powodu ząjęei* Kijową przez. jak sądzr/a* 
Ukraińców, nie fje-jzłą bowiem jeszcze wówczas 
wiadomość o konflikcie z gen. SenikSnem.

Gazeta „Szlaphy" podaje mowę. jaką miał 
przedstawiciel naczelnego dowództwa

U*. 1876.

„Strzelcy! Walcząc, zwyciężycie, po waszej 
stronie jest prawda i św ięty obowiązek. Wojsko 
naszo zdobyło Kijów. Lecz nasze zadanie jeszcze 
me jest spełnione.

Przypomnijcie sobie obietnicę:
„Oddamy siało i duszę", którą złożyliście, 

przechodząc przez Zbrucz. Po dotrzymaniu dane
go słowa, uwolnieniu Ukrainy i zaprowadzeniu 
porządk*, będziecie mogli wrócić do ojczyzny. 
Pamiętajcie, iż tylko w asza Praca, wasze w ysił
ki i k rew  zbudują niezależną i samodzielną Ukrai
nę.

Drugą mowę wypowiedział prezes Winni
ckiego związku ludowego, Dutycz:

„Dhigo walczy? naród ukraiński o swoją 
wolność i wiele przeżył. Był pod wpływem nie
przyjacielskiej ag itac ji bolszewików, pod w pły
wem obcych mu ludzi, lecz zwalczył go.

Wojsko nasze bose, głodne, zw yciężyło w ro
ga. becz złe polega na tern, iż nie jest to nasz 
ostatni wróg. K!edy.<-my walczyli z bolszewikami 
(!). Polacy zabrali nam; GaU-cyę i część Wołynia, 
Lecz lud ukraiński nieraz już wychodził zwycięsko 
z ciężkich sy tu ac ji" .

'ODEZW'A PbTTTfPY IX) WOJSK 
UKRAIŃSKICH.

Ataman naczelny w ystał następującą odezwę 
do wojsk po wypadkach kijowskich:

„Stawni wojownicy! Serce- naszej Ukrainy, 
złotogłowy K idw, został uwolniony przez zacię
tą walkę zjednoczonych sił ukraińskich ze szpo
nów rosyjskiej czerwonej sotni.

Lecz czarna sotnia nie dała nam skorzystać 
z owoców zw ycięstwa. Zdradziecko napadała w  
nocy na nasze wojska i w yparła je ze stolicy. 
Głęboki żal ogarnia serca kozaków na myśl, te  
OKCzysty Kijów znów znajduje się w  obcych rę
kach. .Nasze wysiłki poszły na marne. Lecz im 
większa jest krzyw da narodu, tern potężniejsze 
siły budzą się wśród wojska, które zaznało już 
dużo złego od wroga".

Pefiura w zyw a następnie do nietracenia n/ta
ry  i ufności, przypominając, jak rok temu udało 
się siłami powstańczemu uwolnić Ukrainę z and 
władzy hetmana. „Niepowodzenie nasze, każdy 
krok wroga naprzód, powinien obudzić jeszcze 
większy zapał do walki o wyzwolenie kraju... Nie 
zapominajmy, iż Kijów musi być nareszcie w rę
kach n.‘e czarnej i czerwonej sotni rosyjskiej, lecz 
w  rękach Ukraińców. Naprzód, do walki o szczę
ście ojczyzny!"

-Odezwę podpisał naczelny ataman Petlura, 
naozelrflk sztabu at. Junaków i kw ałerm isłr* 
sztabowy, gen. Kurmanowicz.

UKRAIŃCY TERORYZOWANI.
Z Koziątjma donoszą: W  Kijowie panuje

straszny teror, jakiego Ukraińcy nie doznali nawet 
przy bolszewikach. Ochotnicy wyszukują ukraiń
skich działaczy, członków Centralnej Rady i oso
by, które brały udzia ł. w  powstaniu przeciwko 
hetmanowi i aresztują. Dzięki takiemu tęrorowi 
Ukraińscy robotnicy i jntełigencya opuszczają Ki
jów.

JAK DENIKIN ROBI „PORZĄDEK" NA
UKRAINIE

(zet) W iedeńską „W ola" zamieszcza n astęp y  
jąeą korespondencyę ? Ukrainy:

„Wojska Denikina, które przyszły niby tę  ce- 
lem przywrócenia „porządku" i „praw a" na Ukra- 
ine, plądrują po miastach i po wsiach nie gorzej • 
nie, wjccei po ludzku od bolszewików, od których 
Przyszły „w ybaw ,i"  ludność. Zabierając w szyst
ko, co się nadarzy, u włościan, znęcają się oni bez 
miłosierdzia. Fo miastach, a osobliwie w Kijowie 
wyszukują wszystkich Ukrjaińqów t rozprawiają 
się z Rimi, jako ze zdrajcami „jedynej j niepodziel
nej", w trącając setkami do więzięBia lub rozstrZe- 
kwuję.-c ich. Znamienne jest również to, że  d« 
„zdrajców Rosyi" zaliczaj? k a ty  denikińskie tak
że w szystkich tych, którzy brali udział w powsta
niu przeciw hetmanowi. Celei# uchronienia się od 
okrucieństw i znęcania się popleczników Dopikine, 
Ukraińcy opuszczają mr.sows K łów  i inne miasta, 
te straspne gniazda czarnej rcakryi. Dkoiicoąs 
yrsie, przapełmone nięszczęsiiypii zbiegaipi. przyj
mują otWartenii ramieny swoich b rąd , którzy mu
sieli uciekać ze „swojej, nieswojej ziemi".

Gub. kijowska u«**so&ona berdzo wręgo wzglę
dem gen. Denikina, znajduje -się w  przededniu i 
powstamia. ' I d» żołnierzy

„Trudowaja Gromada" otrzjonała wiadomość, i armii galicyjskiej-

9tr. 4. , GAZETA WIECZORNA".
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istniejącego obecnie przez Litwę i Łotwę. Jest to 
konieczne, aby położyć kres zaopatrywaniu bol
szewików w Lroń, amuuicyę i instruktorów . To 
zaopatrywanie przesyłane jest rzókomo dla armii 
niemieckiej w  Ku-rlandyi. Z punktu widzenia poli
tycznego przerwanie kontaktu iest jeszcze bodaj 
donioślejsze. Niemcy, gruntując swe panowanie w 
krajach Bałtyckich, zamykają tam tędy drogę 
sprzymierzeńcom do R osji. Dopóki Niemcy po
zostaną na Litwie," Łotwie i w  Kuriandyi, wszelki 
kontakt aliantów z  R osyą będzie niemożliwy.

P róby zawarcia pokoju przez państwa B ałty
ckie z Rosyą właśnie zmierzają do zamknięcia 
Europie dostępu do tych krajów, zostawiając go 
tylko Niemcom, którzy posiadają do nich bezpo
średnią drogę przez Tylżę i Mitawę. Jeżeli alianci

‘nie zdołają zniszczyć zupełnie pionów niemieckich
jw  'krajach bałtyckich,
; Rosya w krótkim czasie wPadnłe w ręce Niemców.
I Na pytanie, jaka będzie przyszła  akcya woj
skowa Polski, odparł generał:

„Polska wykonała już bardzo znaczny w ysi
łek wojskowy, wysiłek ponad jej bezpośrednie ak- 

| tuains interesy. M ogłaby się Podjąć uregulowania 
{spraw bałtyckich, ale
ma p 'aw  o bezwzględne i obowiązek wym agać po

w ażnej-w spółpracy atlantów.
T a spraw a interesuje nie tylko Polskę, lecz cały 
świat, k tórego akcya wkuiaby być zbiorową.

Struktura władzy R&syi kontrrewolucyjnej.
W y w ia d  z  . p ^ s J e m  r o s .  K u l i e p o w e m .

W arszaw a, 10. października.

C o  si ę dEi@|© n®- V l i r a i p le  %
Lwów, 1J pąździerniką.



4S7S. . g a z f t a

SPRAWĘ EWAKUACYI OBSZARÓW NADBAŁ
TYCKICH ROZSTRZYGNIE KOMIS. ŚLEDCZA.

W iedeń, 11 października.
(Tetef.) (G) „Telegrafen Co-n?p.“ donosi z Ham

burga: „Hamburger Frem denblatt" twierdzi, że 
najwyższa Rada koalicyjna w Paryżu w odpowie
dzi na notę niemiecką podniosła, iż odpowiedź ta 
nie jest zupełnie zadowalającą. Mitno to Rada naj
w yższa godzi się na to, aby spraw ę ewakuacyi 
prowincyl nadbałtyckich rotzs trzy Snęła komfsya 
źl®d«a. Polityczne kola niemieckie uważają tę no
tę za korzystną dta N iem iec.'

NACZELNIK PRZYJEŻDŻA DO KRAKOWA.
Kraków, 11 października.

(Telei.) (G) ,jKuryer Ilustr." dowiaduje się, źe 
w  związku z uroczystością upamiętnienia zjedno
czenia. armii polskiej, zapowiedzianą na 19 bm. w 
Krakowie* oczekiwany jest przyjazd. Naczelnika 
Państw a. Naczelnik Państw a przybędzie tutaj na j 
zaproszenie Komitetu obywatelskiego, którego de-1 
Ifąacya z P- Włodzimierzem Tetmajerem na czele 
stanęła onegdaj na posłuchaniu w Belwederze 1 
Ptzedłożyła Naczelnikowi w  tym  względzie szeze- 
re życzenia ludności.

W W E  SZCZEGÓŁY AFERY W ĘGLOW EJ.
Cieszyn, 11 października.

(Telef.) (G.) W  senzacyjnej' sprawie wywozu 
węgla z Czech zaznaczyć należy, że przekupy
wanie funkeyonaryuszy urzędu przywozu i w y
wozu uprawiało kopi-oreyum banków wiedeńskich, 
które wydało n a  ten cel 3,400.000 K. Dot3rchczas 
stwierdzono, że 3,790 wagonów węgła wywiezio
nego, pochodziło ze Śląska Cieszyńskiego, głównie 
% k°paiń hr. Wilczka z Polskte} O straw y. C erty
fikaty niewypełnione w ydawał sam w icedyrektor 
urzędu przywozu i wywozu Yaroborsky (wczorai 
oodano mylnie Vam!bert).

konie I zbiegli z całym d o ty k iem , zostawiając bandytami, dotychczas jednak nie zdołała żadne? 
próżną furę i trzy  związane ofiary rabunku. go z nich pojmać. S taną.

Żandajm erya w drożyła energiczny ipościg za | — — —.

N

D 9A ra m jm z io  o p u s z c z a  R i e i i ę !
M iasto obsadzi r e^ u U m a  arm ia 1

Wiedeń, 11 października. ,się z Rjekl, którą zajnre regularne wojsko wło-
(Tclef.) (G.) Z Rjeki donoszą, że (FAnnunziu j skle. Wiadomość ta wymaga jeszcze potwierdzę 

po konfejwticyj z ks. Aostą p°stan jw i| w ycofać! ula.

BIAŁE GWARDYE IDA NA BUDAPESZT.
Wiedeń, 11 października. 

(Telef.) (G) Dzienniki donoszą z Budapesztu, 
że „białe Swardy©** węgierskie Idą na Budapeszt,
aby stam tąd wypędzić Rumunów.

WIELKA PARTY A ANT YB OLSZE WICk I  
W ANGLII.

Wiedeń, 11 października. 
(Telef.) (O) ,.N. W. Tagblatt" donosi i  Londy

nu, że utworzono tam została wSc-lka partya  anty- 
bolszewlcka, której celem jest ochrona Anglii przed 
ewentualnymi przewrotami bolszewickimi.

WYPADEK Z AEROPLANEM NA BŁONIACH 
RAKOWICKICH.

Kraków, 11 października.
(Telef.) (G) „Kuryer Ilustr." podaje, że na Bło

niach Rakowickich zdarzył się wczoraj wypadek 
z aeroplanem, który tylko dzidki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności nie pociągnął za sobą więk
szych ofiar. W  porze południowej przechodnie uj
rzeli aeropian, szybujący w pow ietrzu w wysoko
ści około 20 m. Nagle aeroplan stracił równowagę, 
zachwiał się i spadł. Dwaj oficerowie znajduj*!~y 
się na aeroplanie m idi odnieść ciężkie rany, a sam 
aparat znaczne uszkodzenia.

ARESZTOWANIE SZPIEGA.
Kraków, 11. października. 

fiPAT). Jak -podają dzienniki, aresztow ano 
bn-agdąj w Oświęcimiu pod zarzut-em szpiegostwa 
Pewnego mężczyznę, który -przybył z W iednia z 
transportem jeńców polskich. P odał on, że iest 
^ o rąży m  serbskim i nazyw a się Aleksander Pre- 
rronowjcr. Legitym ował się dokumentami,1 które 
Jednak w zbudzały nieufność. Okazało się, że po- 
cfoodżi z Poznańskiego, służył w wojsku pruskicm 

przez pew hn czas miał pełnić we Francyi 
Lżlhę szpiegowską na rzecz Niemiec. Zachodzi 

Podejrzenie, że obecnie chciał on podobną dzia
łalność rozpocząć w Polsce.

LISTY GOŃC7E.
Krąków, 11. października. 

(RAT). Nadeszły tu ze sądu okręgowego w 
Rzeszowie listy gończe za niejakm* Janem L e 
śni ciem, k tó ry  w tow aśzyjfcde 4 innych jeszcze 
spólpjków włam ał się do zakładu zastaw niczego1 
w Rzes/owiie, gdzie skradli papiery wartościowe i ( 
kosztowności na łączną sumę 2,000.000 koron.

Sensacy na sztuKa w foadyńs&im f?aSrge Ons; y Lane*
ea tr trzy k ro tn e  spalony 1 odbudczrąny. — Plerwszorzędr.e i maszynerya. — P ra 

wdziw y ogród na scema. — Łudzący widon fabrykacyi stali. — Kodrerencya pokojowa i „Wielka 
Cz\v<yką“. — Upr®wadzonJa automobilem 1 oberwanie chmury. — Jaskinia apaszów i powódź. — 
DrJeń zwycięskiego pokoju, — jeniec, który stracił pamięć. — Pochód armii sprzymierzo

nych. — Skruszoną grzesznica. — Szczęśliwy koniec.
Londyn, we wrześni-u. I konferencyi pokejowej. Drugi czarny charakter, 

Drury Lane jest najstarszym teatrem  londyń- | który ju i poprzednio starał się nadaremnie posiąść 
skim. Zbudowany w r. 1663, spal.ł się trzy razy i tajemnicę wynalazku, postanawia obecnie w y- 
i trzykrotnie został odbudowany. W  r. 1812 ; kraść projekt traktatu pokojuwegu. Po nocnej kou- 
otw arcia gmachu, obecnie jeszcze istniejącego, d o - ; fere-ncyi wielka „Czwórka" — ,,Tho big Four“ : 
konał lord Byron, I Lloyd George. Clemenceau, Wilson i Orlando

Drury Lane jest teatrem spektaklowym i 1 pr-ed oczyma widzów odjeżdżają autem a w n i- 
rozporządza odpowiednią do tego celu olbrzymią stępnej chwili czarny charakter porywa wycho- 
sceną, bajecznemi dekoracyaml i maszyneryą o 1 Jzącą sekretarkę i uprowadza ją w  samoebodze. 
najnowszych urządzeniach technicznych, umożli- j Tej akcyl tow arzyszy ulewny deszcz, padajacy 
wlającycii zupełnie realistyczne przed- ławienie i rzęsiście, istne oberwpme chmury, przy ozem P P .c -
z jaw rk  w przyrodzie i zadziwiających natural
nością wypadków katastrofalnych.

m-okłe do nitki postacie przebiegają przez sęenę. 
Poco rep deszcz? O tępi dowiaduje się wmz

Od sztuk przeznaczonych dla teatru Drury w czwartym akcie. Uprpwadztoicl sekretarki 
Lane nie wymaga się wysokich zalet literackich I wiódł ją do podziemnej jaskini apaszów i tu pr»v 
ani subtelnej psychologii; preparuje się je w Pn ! Pomocy dwóch innych łotrów chce wydobyć od

ZNOWU NAPAD RABUNKOWY.
(Od n a s z e j  koresnondenta -przemyski ogo).

Przejpyśl, 10. p-aźdzlisrrika.
W  Eocy z 38. na 39. w rześnia hr. zdarzył się 

srncwp zuchwały' napad rabunkowy, którego o fia- 
|7>. padli  ̂ dw ąj kupcy, Ber] ScWuster i Jankiel 
rry ęrs tę ir . Wymienieni m ając -przewieźć znacz
ny zapas towarów, załądcwąli je na furę i w to
warzystw ie 16-ietmi'ego parobka, Jacka Chmury, 
puścili sig w  di ogę do 'Pruchnika.

JLe-dwie wyję cha] i z fN dfny , yypadł® ukr.y» 
tych w  p.-zydT^żnynj ra y je  pięciu baśTdy-tdw, u- 

W- karabiny j grube kóly. Dv/a-i'na- 
fląsjtjnjęy j-.airsymą1;! ksn-j«, jp.tfj “zjjpili s;? na jadą- 
iYcn ,i sifetj-e skrę-pęw H ich sznurami- Następnie 
faiftFąli bandyci % t»jvv v.rś^ys|*ki-e tow ary. p,-zcd- 

w artość okojo ŚC.OOO k e m ,  odprzestii

sposób, ażeby akcya w nich była żywa, możliwie 
awanturnicza, trzym ająca uwagę widza w  cią- 
głem naprężeniu, zaprawiona dostateczną dawką 
melodramatu, a przedewazystkiem obfita w se:i- 
zacyjue sceny widowiskowe.

W.szyst:c'e te cechy posiada najnowsza, na- 
wskróś aktualna -sztuka „The great day“ (Wielki 
dzień) wystawiona z końcem września w teatrze 
Drury Lane. Wielki dzień, to naturalnie 19. lipca 
dzień DOKojii to cel, do którego zdąża pięcioak
towa sztuka, a droga do ce>u tego prowadzi orze-z 
najrozmaitsze przeszkody materyalnej i mora'r>ej 
natury.

P ierw szy ak t rozgryw a się w ogrodzie — 
w dużym1, prawdziwym ogrodź e, w  którym kwi
tną b'ałe i kliowe bzy. JVRoda ranna odrzucą pro- 
ppzycyę lorda j oddaje swą miłość i rękę wbrew 
wnU ojcą Frankowi, syirowi przem ysłowca. Frnuk 
w  fabryce swego ojca wynalazł n-cnvy wyrób 
stali, któremu Przypisują wielki* dla wyniku woj
ny zhaczen e Drugi akt przeł,(js i W)dza do fabrjdd 
stali. W  chwiji, gdy Frank z narażeniem życia 
przystępuje do wypróbowania swego wynalazku, 
zjawią się cząfny charakter szituki — pierwsza 
żona Trafika, k tóra tę w łaśnie en w ie  v/ybra!a, 
aby mu wyjawić, żó wiądąmość o śmierci jej by
łą rneprą-wdziwą, że zatęjn drugie małżeństwo 
jeg-p jest nieważne- Lecz Frank nic siąje sie zb ć 
z tropu i wkrótce i  Jcoihj Wzhij? się w górę irii- 
by, l > ?ący prm-neń stali, wlewa się następnie w 
basen, z którego strzelają :skry do białości aftR-
żarfnnrfu  jnetafjfc j ą  p^satym śro^kiejn, jak
pussezenle »ram ie»if św;ptiapf? bs nrentień w o
dny, w ytw arza sic doskonała 'luzya tego ząjtmt- 
jąe-egp procederu.

Lecz widzów c jfka wjęcę; pipdsbnych seu?.v 
cy' Bohater i bohaterka in-sjp si^j do Paryża, 
gdiie oboje funkeyonują jąko sekretarze orzy

niej treść traktatu. Lecz angielska kobieta n:e 
wyda tajemnicy, raczej -pontosłsby śm brć przfz 
uduszenie, gdyby w tej chwili krytycznej nie zja
wił się jak deus ex macnina bohater i w ybawiebb 
T traz  następuje cl?i« sztuk:.- Scena nagle zapada , 
się i przed zdumionemi oczyma widzów ukazują 
się huczące fale wezbranej Sekwany, aalewajnc 
piwnice i suteryny wa'ącegd się dwrfiu. Blgde 
światło księżyca oświetla tę straszną scenę; Bo
hater unosząc w ramionach omdlałą óahaterkę, 
pływając zbliża ?ię do brąegu. Uszła p*Wodzi ta’:- 
żc in trygartka z drugiego aktu, ponieWaż w ostat
nim akcie będzie potrzebną.

Z praeskoczerrem nużących pertraktacyi, któ
re mężom stanu państw sprzymierzonych tak bar
dzo dały się we znaki, akt piąiy zastaje już go
tow y traktat i odbywa się w  dzień jego ogłosze
nia.

Frank w jaskini a»aszów zaznajomił się z jeń
cem angielskim, który skutkiem licznych przejść 
wojennych stracił pamięć, i stracił także żon? swo 
ją, klórełj nazwiska nie może sofcie prz^pomn eć. I 
oto, gdy w wielki deieri zwycięskiego pokoi? 
wszystkie ważniejsze osoby sztuki zgromadzone 
są na terasie z której przypatrują się w spaniałe
mu PErhodeWi armii sprzymieriortych — dosko
nale odtworzouomu -- iernee poznais swa żonę w 
osob ę p'erwsze-j .tony Franka, skruchę przejętej 
grzesznicy.

5zczę.śc:n bahaierów pic już pie stoi ną przc- 
szkfl-dzie. zmiękJo bpv/ie»f takź? twarde spree o.i- 
t»  Idaiiita-l-iąty: rąk więc *e jP/st gódżinąch 's ia d a  
{.ąsięna fc p a i  frgłtefycggych pjćiarków tryoch t j r  
sjęcy 'widzów .Rozchodzący sig tłum głośjio objfj- 
Wiał swoje z^dowofenir- siewa ,.ą phanning pląy 
,a u&pderful pjay“ po chwila obijały się p u^zył
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Lloyd Georga —  
wydawcą dziennika.

Londyn, w  październiku.
Lloyd Georgc założył dziennik, którego recta- 

k to rami są członkowie gabinetu angielskiego. No
wy organ nazyw a sóę „The Futurę1*. (Przyszłość)

Kilkakrotnie premier angielski stwierdził, że; 
nigdy dzienniki angietske — naw et najpoważniej
sze — nie podają w całości jego, oraz zwolen
ników jego przemówień, lecz zawsze tylko w w y
jątkach, wybierając te ustępy, które służyć mogą 
tŁ  poparcie ich własnych celów.

Chcąc, ffly  ludność angielska poznała myśli 
jego w zupełności, premier postanowił wydawać 
w łasny dziennik. P ierw szy numer oficyaluego or- 
g-rm rządowego umieszcza szereg artykułów , z 
których jeden podpisany przez samego Lloyda 
Ocorge‘a.

Jednak zjawienie się teso pisma1 nie spotkało 
się w  Anglii z dobrem przyjęciem. Zwłaszcza 
dzienni krytykują nowego konkurenta i twierdzą, 
że nie wedle słów, lecz wedle czynów opinia pu
bliczna osądza rząd.

Ponadto redaktor naczelny istniejącego już 
p 'sm a tego samego tytułu „The Futurę11 zatmerza 
skarżyć Lloyda Gcorge‘a o przyw łaszczenie sobie 
M ułu .

L e g a l n y  s y a  d w ó c h  © j e o w
i d w ó c h  m a t ó .

P aryż , w  październiku. 
W  Akadem! nauk moralnych i politycznych w 

Paryżu, jeden z wybitnych prawników francuskich 
przedłożył dzieło p. t . : „Praktyczny traktat o le- 
g^p riacy i11. Dzieło to, które spotkało się z ogrow- 
r ą pochwałą sfer kompetentnych, zaw iera międzv 
iiinemi praw dziwe curiosa prawne, zupełnie au
tentyczne, jakkolwiek nieprawdopodobne.

I *ak .autor przytacza pew ien w ypadek dzio
nka, urodzonego w Paryżu nieślubnie. Dziecko to 
jest dziś synem zupełnie legalnym dwóch ojców 
i dwóch matek. A oto jak do tego doszło:

W  m etryce dziecka ociec uznał dziecko zr 
swoje i wymienił matkę. W  tyra samym urzędzie i 
m atka uznała dziecko za swoje.

Później m atka w yszła za mąż w  innej dz:e1- 
nłcy miasta nie za ojca dziecka, lecz za irmegjj 
człowieka, który jednak w  dokumencie mrłżeń 
"kim praw nie dziecko adoptował. Ojciec dzicck" 
ożenił się również i w  dokumencie małżeńskim 
pierwsze swe dziecko legitymował. Tak więc dzic 
cko ma obecnie dwóch legalnych ojców — praw 
dziwego i męża swej prawdziwej ma tiki i 2 haalr.e 
matkil: prawdziwą, oraz żonę swego praw dziw e
go ojca.

■»
Kąctfc au row izacytn y.

APROWIZACYJNI p a t r y o c l

Lw ów , 11. paź-dziernika. 
(Na ostatniem .posiedzeniu ko misy i aprowiza- 

tyjnej -dir. Stobiecki stan zaopatrzenia miasta w 
'yw ność nie przedstawiał w różowych kolorach. 
O powodach, dlaczego sytuacya jest taić nieszcze
gólną,, dał dr, Stobiecki naszemu współpracowni
kowi następujące wyjaśnienia:

— Cóż z tego, że min. aprow izacji przydziela 
a*®* naw et .bogate w? zboże powiaty, w któ- 
tyęh  mamy ściągnąć nasz kontyngent zboża, sko- 
ifOi producenci „pear fas et nofas“ bronią sńę przed 
są^nięniem swych obowiązkową t. j. p rzed odda
niem skontyngentotwaaiego zboża po maksymaU 
ayclt cenach. Od kontyngentu, jak wiadomo, wy- 

ICSt zboże siewne i np, w  .powiecie cieszą- 
HiPy/Skim obaaarnicy postarali' się, a raczej umieli 
jjeatatać $i:ę to. i® inspektor ministerstwa rolna 

9Q) prę, feh zboża, uznał? za siewne 1 
Na ftołęeęjdaełt j rozporządzeniach minister* 

atfw®. ąpm w izaeyt |  fcpłcj nie można wcale polegać. 
o® w; fęgfttę ąi® są «r&® dosyłane bezpośrednio 

iy/rckcyora kolejowym |  -koniendoni 
ś taasi SćóifeiótWyeh,, które #ashniaj;ą s?® potem -nie- 

%Jiiośnych ustaw-, W  Sokalu np. 
jttż W<e w^ypaach; n-a. p o d s ta w i ostatnich przepi-

by fe .ny  zmwsze.ijA wx<L'-

cłć producentom, bo transport jego wskutek po
wyższych okoliczności był niemożliwy.

Aprowizacya zw>ródła sk; do producentów z 
apelem, aby nadsyłali oferty na mleko, kaszę., fa
solę itd. I nic w płynęła dotychczas ani jedna ofer
ta od produoentów. Zgłosili się tylko faktorzy. 
Producent prędzej f; :orowi zaoferuje swoj pro
dukt, bo r.is podaje się tem samem w żadne obli- 
ec, -bo może pośrednika zignorować i ten sam t>  
war sprzedać więcej dającemu. W obec urzędu 
aprowizacyjnega postępowanie takie nosiłoby 
znamiona oszustwa... Tak to dzidki temu 
temu pstry ot j’zmówi producentów stan a-prowiza- 
cyi miejskiej staje się niekiedy katastrofalny. Ż y
jemy z dnia na dzień. Dziś tu się trochę maki kupi, 
jutro tam sę pożyczy, bo regularne dostaw y n'e 
są i nie mogą być w takich warunkach zapew
nione.

Z P N I A .

STRASZNY LOS KRÓLEWNY BOBO.
Odnośnie do naszego wczorajszego artykuliku 

w powyższej rubryce p. t. „Król T rutru  i królewna 
Bobo“, otrzym ujem y od wiernej niasimki królew
ny następujący Woniejący nader list:

„Szanowna Redakcyo!
Ze łzami przeczytałam  wczoraj prawdziwą 

niestety opowieść o losach nieszczęśliwej królew 
ny Dobo. Musze jednak nadmienić, te  historyi tej 

-trak  jest rzeczy najważniejszej, fj. jej tragicznego 
zakończenia. P raw dą jest, że przemieniwszy kró
lewnę Bobo w kupkę śmiecia, ocaliłam ją przed 

zachłanną lubieżnością króla Trutru, który w ten 
sposób nie mógł już jej odnaleźć, rie  mniej los jrj 
przybrał formy jeszcze straszniejsze. Oto, gdy 
niedawno, dow iedziawszy sie o beznadziejnym 
stawie króla Trutru, pcst.> no wiłam wreszcie kró
lewnę uwolnić z icj wiezienia i pobiegłam na 
wspomniana ulicę — nie zdołałam jej odnaleźć. Na
wet ją sama, która ją -tu zaklęłam, nie jestem 
w stanie rozpoznać, w kiórej kupce przebywa 
świetliwa dusza. W pływ a na to ta okoliczność, że 
od czasu tego zaklęcia ilość stert śmietnych na tej 
ulicy szalenie wzrosła. Do którejkolwiek z nich 
sic zwrócę, afov ją odczarować, okazuje sie, że 
siedzi w niej bą-dź to dusza radwsro nreiskiege, 
-bądź radcy  m agistratu — a nigdzie królewny.

Z pnszukiw-nia Wśród kurzu dostałam b;t 
egipskiego zapalenia oczu, dlatero proszę w yba
czyć, że list ten tak brzydko napisałam.

Pr-oszę bardzo o ogłoszenie tego listu, może 
się znajdzie jaki uczciwy znalazca..

P iastunka ki-61ewny Eobo.“ 

Ł ^aasean

I R O N I A ,
R eperśuir T eatru  irdejsMe"©.

sobotę, dnia 11 b. m. o godii 3.30 popcl. 
— przedstawienie dla m ło d z ie ż y  — „Śluby pan eń- 
skie11, k o m ed y ^w  5 aktach Aleks. hr. F tcdiy.

W  sobotę, dna 11 b. m. o godz. 7-mej wie
czorem ,,Cnotliwa Zuzanna11, operetka w 3 akt. 
fana Gilberta.

W  niedzielę, dnia 12 b. m. o godz. 3.30 popoł. 
"•o.iaz 8-my „ P o d ja z d  nieprzyjacielski1*, kroto- 
chwila w  3 akt. Wł. Jastrzębiec-Zalewskiego.

W niedz e!ę, dnia 12 b. m. o godz. 7-mej wie
czór po raz 9-ty .Sułkowski11, tragedya w 5 akt. 
Stefana Żeromskiego z p. Robertem  Bóhlkem w 
roli tytuło-wej.

Repertuar teatru w o d e w i l o w e (Gmach
uL Ossolińskich I. 10}.

W  sobotę, 11 października o godz. 7-mej wie
czór: „Figle rzezimieszków1*, sketch; balet; „ Fa- 
jcmnicze mieszkanie11, krotoehwila Engla; „Hania 
płacze, Jaś się śmieje11, operetka Offenbacha.

W  niedzielę, 12 pażdz ernika o godz. A popoł.: 
Czwórka a „Czarnego kota11: prawdziwa Józ'a
Borowska, Oleś Oleiławski, Henio Domański, 
Mea M ara; „Przed sądem“, rzecz w  1 akc;e.

W niedzielę, 12 października o godz. 7.30 wie- 
c_ó r: „Han a płacze, Jaś się śm eje11, operetka
Offenbacha; balet; „Tajemnicze mieszkanie11, kro- 
tochwila Eng!a; „Figle rzezimieszków11, rk.dch.

W poniedziałek, 13 pażd/i»*-'ii.K-H o ^odz. 7.30

wieczór r „DzfesęĆ cór na wydaniu**, operetka 
Souppego z baletem; „Huśtawki11, rzecz śpiewma 
w 1 odsłonie; „W koszuli11, bomba z franc..;, „Od- 
praw a1*, farsa.

R e p e r tu a r  T e a tru  Rozm aitnSaJ (ul. Sza 
szklewicza 5, naprzeciw żanda^msryi)!

Od -wtorku 30 września do 5 pażdz. 1919 co
dziennie o godz. 7.30 wieczór; 1) „Podstęp *, 
scetsh E. Matterna. 2) Część konćertowo-balem- 
w» (pp. Miiska, Szymulska i J. Rygier). 3) „Gabi
net ministrów", szkic satyryczny A. Starkrnana i 
k’u iw i da w jednej odsłonie. 4) „P ekna Helena1*, 
parodj a operetki Offenbacha w 1 akcie.

„C ^ ln o  de Paris" — Lwów — ul. Rejtana 1. 3.
Czwórka w „Czarnym kocie1* od 9/10: „An

tek i Kantek**, dyalog hum orystyczny w inter.pre- 
tacyi Domańskiego i Olesiawskiego. — W izya 
babuni, w interpretacyi Beniowskiej. Mea Mara 
Indra. Siostry Marsano.

MALDCZKO — A NIE ^EDZfE MOŻNA JUŻ
0  LWOWIE POWIEDZIEĆ Na W ET: „GUARDA 
E PASSA!“

— —

Karykatmra W itosa. Zwracam y Czytelnikom 
łias-eym uwagę na zamieszczoną w dzisiejszym 
num-erze karykaturę posła 'Witosa, tak populatne- 
£0 dziś ze względu na tw orzoną. przezeń więk
szość ludową.

D-sIcgsd z Warmii jutro przyjeżdżają do 
Lwowa, ____

(g) Pierw szy szroti pokrył dzisiejszego ranka 
dachy lwowskich kamienic i ubiel ł drzewa. Jest 
to zapowiedzią przedwczesnej mocno zimy, która 
w y y ła  już od kilku nocy sw e forpoczty w formie 
porządnych chłodów. Dz ś nrzy pięścnej słonecz
nej pogodzie mamy temperaturę... listopadową.

O popraw ę bj ta  czeladzi kominiarskiej. Cze
ladź kominiarska, zrzeszona w zgromadzeniu to
w arzyszów  kcnniniars'ich we Lwowie, wniosła 7. 
bm. mcmciryał do swych pp. Pryncypałów  z żą
daniem popraw y bytu, 'wyrażając życzenia swe 
niezłomne imieniem solidarnie występującego o- 
gółu. W mcmoryale tym czytam y: „W  zawodzie 
naszym, tak ciężkim i odpowiedzialnym, w któ
rym każdej chwili pracujący narażony jest nfe- 
tylko na' kalectwo, lecz i na niesjKidzlewaną nagłą 
katastrofę śmiertelną, pozostawiamy zazwyczaj 
liczną rodzinę, która po stracie swego wyłącznie 
żywiciela spada w otchłań nędzy i nłeidóstnjjdŚu! 
Slawdamy wiec nasze stanowcze żądania, ufajac, 
iż bez delszoj zwłoki zostaną w  życie wprow adzo
ne11. Żadania te przewidują: wysokość płacy dla 
pierwszej kategoryi robotników 240 kor. tygo
dniowo, dla II 300 kor. tygodniowo, zaś dla kie
rownika przedsie’niorsfw a ponadto dodatek osobi
sty w kwocie 100 kor. tygodniowo. Natomiast do
chody boczne znosi się. W ypowiedzenie robo 'v  
dla kierowników ma być 3-miesięczne, zaś dla 
czeladników I i II katesroryi 30-dniowe.

Glos na puszczy. Jest nim apelowanie do ple. 
karzy lwowskich o uczciwy wypiek chleba. Dziś 
znowu przynoszą nam z konsumu pocztowego 
przy ul. Słowackiego kawałek chleba z p:ekard  
Nr. II, którego miąższ budzi odrazę zarówno 
swym wyglądem, jak zapachem. Lepki, jak glina, 
nieokreślonego ciemnego koloru i woniejący stę- 
chlizną, cłfeb ten sprzedawany ;est członkom kon- 
sumu w  cen:e K. 4.40. po<Iczas gdy np. konsum 
kolejarzy otrzyonuje clileib bkł-y po 4 K. boch* 
nek.

„W ed za  Techniczna". Pod taką nazwą za
czął wychodzić w Poznaniu miesięcznik ilusłro- 
w any dla spraw wojskowo-.echnicznych, pod red. 
pułk. Jana Skoryny. Pismo to, którego tytuł już 
wskazuje, jak pożyteczny i obszerny d d a ł pracy 
ma omawiać, 'uderza przedew szystkiem  swą 
szatą zewnętrzną, gdyż drukowane jest na papie
rze kredowym , jakiego od kilku lat już żadne z 
pism literackich w Polsce nic widziało. Numer I. 
wrześniowy, zaw iera obok artykułu program ow e
go szereg tozpraw , z których artykuły  o znacze- 
r-iu kolejnictwa w armii, bogactwach Górnego Ślą
ska etc. wybijają się na plan pierwszy. Numer o- 
bejmuje pokaźną iicść 48 stronic, dużego Formatu.
1 ma obok wyczerpującego działu techn'cznego I; 
urzędowego dział literacki 1 to. wcale niekułe ąa--



**. m n . „OAZETA WIECZORNA"* 7

powiadający się. Kilkanaście nazwisk, pośród k:6- 
rych pewna Ilość znanych Już autorów świadczy 
dodatnio o poziomie teso nowego tak potrzebne
go w Polsce wydawnictwa.

Wyjaśnieniej Odnośnie do artykułu zamiesz
czonego w „Gazecie Wieczornej11 z 6 b. m. pod 
tytułem: „Jak zboże przeznaczone na siew idzie 
na pasek*' otrzym ujem y od p. W aleryana Krze- 
cźunowicza, prezesa Rady Nadzorczej spółki hati- 
c';-!\vcj rolników i hodowców następujące wy ja- 
śnienie: Na cze’e T ow arzystw a „Spółka handlowa 
rolników i hodowców w e L w ow .ej zorganizowa
nego przy współdziałaniu tutejszej Rady powia
towej stoi nie „dependent adwokacki** ale Dyrek
c ja  składająca się obecnie z 2 członków 1 Rada 
Nadzorcza. Roadaiał zboża odbywa się pod kon
trolą nie tylko Rady Nadzorczej Spółki i Rady po
wiatowej, ale przedewszysthiem  pod kontrolą 
Państw-oAvych w ładz administracyjnych, które u- 
staliły rozdział zboża siewnego między poszcze
gólne gminy powiatu. Podania gmin muszą być 
Podpisane przez zwierzchność gminną i potwier
dzone przez S tarostw o. Również sprzedaje się 
mniejsze ilości zboża od 25—100 kg. poszczegól
nym gospodarzom jedynie z gmin zniszczonych 
wskutek wypadków wojennych, jak Sokolniki, 
Kuiparków, Żubrza, Kozielniki, Rzęsna polska  ̂ i 
innych również za potwierdzeniem zwierzchności 
gminnej względnie miejscowego Komitetu pomocy 
rolnej. T w ierdzere  przeto informatora „Gazety 
Wieczornej** jakoby zboże sprzedawano na .,sło- 
wo“ nie odpowiada prawdzie. Kontrola zaś nad 
t®m, czy który z nabywców zboża w  Spółce, nie 
sprzedał go na spekulacyę, przekracza siły i za
kres działania współdzieiczej organizacyi handlo
wo rolniczej. Muszę ponadto odeprzeć z całą .sta
nowczością twierdzenie wspomnianego artykułu. 
Jakoby w  Spółce ,,się coś psuło". Przeciwnie, 
„Spółka rolników" mimo, ie  istnieje zaledwie dru
gi rak, rozw :ja się pomyślnie i oddaje już dziś 
bardzo poważne usługi rolnikom tutejszego po
wiatu. Podkreślić zaś muszę, że rozwój zawdzię
cza Spółka rojników pracy i umiejętnemu kiero
wnictwu Dyrekcyi.

Potęga ciemnoty. „Kuryer Częstochowski" do
nosi: W  tych dniach do osady Skała w po w. olku
skim, gdzie od dłuższego czasu grasuje epidemia 
tyfusu plamistego, przybyła państwowa kolumna 
dezynfekcyjna celem dokonania masowej dezyn- 
fekcyl mieszkań i współdziałania w- walce z epide
mią tyfusu. M ieszkańcy Skały i okolicznych wsi 
Przyjęli kolumnę dezynfekcyjną uzbrojeni w  kije 
1 sielkirjy j niętylko nie pozwohłi jej na rozpoczę
t e  czynności, alb zmusili ją do natychm iastowe
go Opuszczenia Skały. Kierownictwo kolumny 
zwróciło się w  tej sprawie do starosty pow. olku
skiego, k tóry  przyrzekł poczynić starania u władz 
'wojskowych, ażeby kolumnie dodano eskortę woj
skową.

Tank do „■wszystkiego". Dotychczas mieliśmy 
tylko panny służące „do wszystkiego", w p rzy 
szłości będziemy może posiadać także tanki do 
wszystkiego. Francya np., jak donosi paryski „Ma
tm", posiada już tanki rolne, tanki zastosow ane do 
n rbołówstwa, tanki górskię. Tej zimy przybędzie 
jeszcze Francyi tank — zamiatacz śniegu. Miasto 
Pontalier otrzym ało mianowicie dwa tanki, które 
w  zimie używane będą do ciągnięcia po drogach 
górskich zgarniaczy śniegu. Istnieje myśl, aby wo- 
góle poczęto w okolicach górskich, gdzie zgarnia
nie śniegu na drogach jest utrudnione, korzystać z 
usług tanków.

Obraz włoski — w  mące. W arsz. Urząd walki 
z lichwą w ykrył K ika pak męki, k tóra miała być 
przemycona do Niemiec. W  jednej z  p ik  okazało 
się podwójne c!no, w  którem był ukryty obraz bez 
ram, wyobrażający auiorka. W 3t§‘ua| orzeczenia 
znawców, obraz jest oryginałem szkoły włoskiej i 
orawdopodobnie został komuś skradziony.

Osada karzełków. Ang- Iskr związek ornitolo
gów dokonał podczas w ypraw y naukowej na w y 
spie Nowej Gwinei dwóch bardzo ciekawych od
kryć. Ekspedycyi uczonych, której przewodniczył 
Wolter Goodvel!ov3, chodziło «. zbadanie Gór 
śniegowych, położonych w południowej części 
wyspy. Podczas w ypraw y na jedną z gó? Pokryli 
uczeni na wysokości około 2000 stóp osadę karzeł
ków. Dudkowie ci wzrostem  ciała dosięgają zale
dwie 4 stóp. kolor ich skóry ie^t czarny, ramiona

zaś w  stosunku do całe) drobniej postaci są niepro- 
poircyouainie długie. Umysłowo są be karzełki tak 
słabo rozwinięte, że potrafią ic z y ć  zaledwie do 
Uzech.

1P8 w yrobów  śm ierci na  p ow stańców  Indyj
skich. Do berlińskiego ,.8-UhrAbendbl.** donoszą z 
Bazylei, i i  nadeszła tam wiadomość z  Londynu o 
ciężkich karach, na jakie zasądziły w ładze angiel
skie powstańców indyjskich. 108 powstańców ^ka
zano na karę śmierci, 265 na dożywotnie więzie
nie, 104 _na trzyletnie więzienie, a 356 na utratę 
całego posiadanego majątku.

Milpon turystów  amerykańskich do Włoch 
Jak  donoszą ?. Rzymu, nie mniej jak milion tury
stów amerykańskich zażądało paszportów, chcąc 
zakosztować przyjemności podróży po Włoszech. 
Rząd wioski zwrócił się wobec tego do hotelarzy 
z zapytaniem, czy są w stanie tak licznych gości 
należycie przyjąć i zapewnić im odpowiednie w y
gody. Hotelarze w łoscy dali na to odpowiedź po
takującą.

W yspa Heigoianld ma powrócić do Anglii.
Dzienniki berlińskie donoszą z w ie lfem  zaniepo
kojeniem, że ludność w yspy  łlelgoland domaga się 
przeprowadzenia tam że plebiscytu i przyłączenia 
tej wyspy z powrotem do Anglii, ponieważ plebi
scyt się niewątpliwie za takim powrotem  oświaCL 
czy.

(zet) Kuktifudza na opał. W  Argentynie są ta 
kie m asy kukurudzy, że zaczynają nią opalać kole
je i zakłady przem ysłowe. W  ostatnich czasach 
zużytkowano do tego celu ponad sto ton kukuru
dzy. Nie chce się w prost w ierzyć: dziś w jednych 
krajach do chieba dodają trocin drzewnych, a w 
drugich potrzebne do jedzenia ziarno idzie z dy
mem.

(—) Choć go schwytano, jednak zbiegł. Na
pl. Goluchowskich, podczas wsiadania do tram w a
ju K. D. jakiś chłopiec skradł wczoraj przed po- 
łudn‘em Zofii Szariowskiej z koszyka portfel z 
240 kor. Spraw ca kradzieży zaczął z łupem ucie
kać, jednak plutonowemu Stanisławowi Dudakowi 
udało się go przytrzym ać. W ówczas chłopiec ów 
położył się na bruk i począł krzyczeć, w ywołując 
w ten sposób zbiegowisko. Między zgromadzony
mi był także Urmann, podchorąży 40 pp. baonu 
zapasowego, k tóry  ujął się za „niewinnym zło
dziejem". Z tego skorzystał złodziejaszek 1 wraz 
z łupem „zgubił się" w tłumie.

(x) W ypadek p°dczas pracy. Aleksander Kar
piński, liczący 45 lat, ze Lwowa, robotnik kole
jowy przy naprawie mostu w Laszkach m urow a
nych, spadł wczoraj podczas pracy z  rusztowania 
i ciężko się zranił w  głowę. Karpińskiego przy
wieziono późnym wieczorem do tutejszego szpi
tala.

(—) Z dnia 1 nocy. Cecylii L id it, zamieszkałej 
przy ul. Krakowskiej 1. 7, skradziono bieliznę w ar
tości 3000 koron. — W  Rynku podczas targu skra
dziono wczoraj Ewie Sałdaik z kieszeni płaszcza 
pugilares z 60 kor. i kolczykami wartości 460 kor.— 
Eliaszowi Anp.dowi z mieszkania prdy ul. P iekar
skiej 1. 9 skradziono wczoraj między 1 a 3 godz. 
popołudniu garderobę w artości 6000 kor. — Z zam 
kniętego mieszkania przy ul. Hoffmanna l  24 skra
dziono bieliznę wartości" 1000 kor. na szkodę Ma
ryi Góreckiej. — Majstrowi krawieckiemu Dawi
dowi Jielowi z pracowni krawieckiej przy ul. Ły
czakowskiej 1. 20, skradziono kilka nowych ubrań 
wartości 16.000 ooron. — Do mieszkania M atyldy 
Czerwinki, przy ul. Janowskiej 1. 50, wczoraj wie
czorem dostali się niewyśledzeni sprawcy, którzy 
wzięli lornetkę wartości kilkuset koron i z port
felu 1000 koron. Po wyjęciu gotówki portfel po
darli i rzucili na podłogę. Rzeczy z szafy powy
rzucali, lepsze zawinęli w tlumok, jednak nie wzię
li, bo zostali spłoszeni.

k o m u n ik a t y .
„G azety Muzycznej" nr. 1. drugiego rocznika 

opuścił prasę i zawiera artykuły. St. Niewiadom
skiego, L. Binentala. dr. J. Reissa.

W alna zgromadzenia delegatów stowarzyszeń 
zarobkowych. W  d. i< i B  bm. począwszy od g. 
9 rano odbędzie się w sali Qalic. K asy Oszczędno
ści w e Lwowie XL1V. W alne zgromadzenie Dele
gatów Stow arzyszeń zarobkowych i gospodar
czych

Egzamfna kwalB&acyjn* dla nauczyciel szkół 
wydziałow ych rozpoczną się przed korrrsyą egza
minacyjną w e Lwowie 28 hm. o 8 rano częścią pi
semną.

DLA P A # ! Ondulacyę i mycie głowy par
xcellence wykonuje specyniista w salonie fry- 

zyerskim W. PITOŁAJA Akademicka 16, 18269

NSOSSŁANE.

iinbtAPPENZEILŁER
LWÓ5V, cl. FREDRY !. i a. 

odszkodowania Woj9nno, obrony karne 1:213
Specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych
D r .  : 0  3FL ca - U  R

17943 ulica Sykstuslca i. 15.

I f i i i l a i i i s m !
Kranika „Ek o n o m isty*1.

(Sp.) Han daj zagraniczny Ameryki. Podczas, 
gdy zwycięskie państwa Europy, jak Anglia i 
Francya, mają bilans handlowy pasywny, w yra
żający się w znacznej nadwyżce dowozu ponad 
wywóz, przedstawia się sytuacya handlowa S ta
nów Zjednoczonych nader pomyślnie, czego w y
razem jest, jak niżej zacytowane cyfry wykazu
ją, znaczna nadwyżka w ywozu nad dowozem. 
Wedle danych, ogłoszonych przez Departam ent 
oI Commerce w  Waszyngtonie, w artość imporai 
towarów w okresie siedmiu miesięcy br. w ynio
sła 1,955.000.000 doi., w artość zaś eksportu 
4451.000.000 doi, — Przewyżka zatem eksportu 
nad importem w pierwszych siedmiu miesiącach 
br. wyniosła przeszło 2 i- pół miliarda dolarów.

(Sp.) Pożyczka wofennia w Czechach. W Cze
chach zanosi się na zmianę stanowiska rządu co 
do traktowania austr. pożyczek wojennych. W e
dle przedłożonego prezydentowi republiki Massa- 
rykowi projektu planu finansowego mają być po
życzki wojenne przejęte przez rnąd i to nie, jak 
dotychczas projektowano, indywidualnie, lecz o- 
gólnie, Sporną jest dotychczas kwesfya szczegó
łów przejęcia. Wedle, jednei wiadomości ma być 
nominale pożyczki zredukowane do około 60 proc.: 
inna wersya zapowiada jedynie zniżenie stopy 
procentowej do 3 proc.

(Sp.) Przydział ziemniaków dla gorzelń ma
łopolskich. Na państw. Radzie p.prowizacyjuej u- 
s tal on o kontyngent ziemniaków, jaki przyznany 
ma być gorzelniom w bieżącej kampanii spirytu
sowej.

Gorzelnie w b. Kongresówce otrzym ać mają 
400.000 cetnarów ziemniaków, g°rzcbt?e w Mufo. 
polsce — 200.000 c&tnsrów do przerobu na spiry
tus.

(Sp.) Banki węgierskie podejmują wypłat# 
kuponów. Zjednoczenie węgierskich kas oszczę
dności i banków postanowiło, iż insty tucje  kre
dytowe, emitujące listy zastawne i inne obl'gacvs 
mają podjąć natychm iast po otwarciu ruchu po
cztowego w ypłatę kuponów tych papierów, któ
re opiewają na korony.

(Sp.) Kirfs rubla na giełdzie wiedeńskiej. Ru
ble romauowe, które przed 14 dnfaim notowały 
170, doszły 6 bm...wedle notowań nicm. awstryac- 
kiej Centrali dewiz do K. 250.—, w handlu zaś 
pokątnym do K. 320.—.

(Sp.) Zjazd rolników I leśników. Zarząd 
Związiku rolników i leśników zwołuje Zjazd ogól
ny  rolników i leśników z wyższern wykształce
niem do W arszaw y na 1—2 'listopada.

(Sp.) Polski przemysł amunicyjny. Obok To
w arzystw a fabryki amimicyi powstaje spóFa 
akc. zakładów amunicyjnych „Pocisk" o kapitał- 
40 nnkonów koron. Spółka ta zapewn ia sobie 
możność rozpoczęcia w kilka miesięcy wyrobu 
gotowej ąmunicyi.

(Sp.) Czeskie towary yia Wjcćeń da Polski. 
„Narodni Listy" zwracają uwagę, iż Niam. Au- 
st.rva sprowadza a Czeęh znaczni* wiaksze ilości
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torwarow np. z działu metalowego, anfżeli wyno
si zapotrzebowanie rynku wewnętrznego. Wspo- 
mn ane pismo wnosi z tego, iż Nieni. Austrya 
sprowadza znaczne ijośfci z Czech, by je następnie 
eksportować do Polski, Jugosławii i Węgier. f)D- 
jaw to — z d a łe m  „Narodnich Listów11 — szko- 
dlawy dla Czech, gdyż umniejsza on zyski, które 
Czesi sami zagarnąćby mogli. My zaś od siebie 
dodać możemy, iż jest to objaw również i dla nas 
szkodliwy, gdyż powoduje on podrożenie towaru, 
k tóry bezpośrednio od Czechów po nizkiej cenie 
mógłby być nabyty.

ttSp.) Fabryka nwt*zyn | wagonów L. Zte&-
ntewsfei. Leży przed nami sprawozdanie tow arzy
stw a akcyjnego L. Zieleniewski za okres r. 1918. 
T ow arzystw o utrzym uje trzy  zakłady w  ruchu: 
zakład krakowski, lwowski i sanocki, dzięki czemu 
zajmuie w polskim przemyśle żelaznym jedno z 
pierwszych miejsc. Wojna ograniczyła w znacznej 
części działalność zakładów. Zakłady pozostały 
w  ciągu roku 1918 czynne; brak jednakowoż ro
botników ukwaiifikowanych i niesłychane trudno
ści przy sprowadzeniu surowca uniemożliwiły i w 
ostatnim  roku wojny światowe! należyte w yzy

skanie urząd/.cp J maszyn fabrycznych. Dodi&fi 
■brutto z produkcyi wynosił K. 2,74ft.829.il, zysi 
K. 320.394.74. Dzięki zyskowi wypłaciło towarzy 
stwo — po raz pierwszy od początku wojny — 
dywidendę i to w wysokości 5%. Na odbytem w 
Krakowie dnia 6. wrześn a br. walnem zgroma
dzeniu akcyonaryuszów uchwalono podwyższyć 
kap:t&ł /akcyjny z kwoty 6 milionów koron do 8 
milionów koron przez emisyę 10.000 akcyi po 
K. 200.

17790 6 d o  n a b y c i a  « r  e i s - ę i s Ł s tm iIS«- JflEGIRft lim H 11)
K A U & A  i W Y C M O W A H H

S łu c h acz k a  chemii poszukuje ler.cyi ze szKÓł średnich' 
zwłaszcza m&tcmatyćci. Zgłoszenia pod .b a rd zo  zdolna'* 
do Adnknituracyi. 1310

P W n M j , n  • Ba z dw uletnią praktyką b arow ą po- 
Ż Kio szokuje j/łciegokolwiek zajęcia Ad-

młnistraSjya . .Porannej*1 pod „D. W." 1365

Pnszuk. je posady płatniczego lub m agazyniera. K aucyf 
zicżę 10 000 K. Zgłoszenia: Sądow a Wisznia, poste  re
s tan te  „Płatniczy*. 18236

R u ty n o w a n a  buchalterka oraz stonoęrafistka pol.ko-nie- 
irleckrt, k tó ra  biegle oisze na maszynie, zostania na* 
iychm iast przyjęta de biura handlowego- — Zgłoszenia 
pod T. H. do Aciministracyi. 1380

H  M IESZK A N IA, L U K £a,S , S& L 5PY  | |

P o sz  >ki;ję 4—5 poki i z kuchnią, z kom fortem . Zgło
szenia pod „Hojne w ynagrodzenie* do Admin. jG az. 
W ieczornej". 1388

D w a lub trzy  pokoje z kuchnią, kom fortem  w Przemyślu 
zamienią na podoi e potm eszkanie we Lwowie, ew en
tualnie za dopł itą. Listy pod „Zam iana", B iuro dzień 
ników  B uchstaba, Leg onów 21. 13-3

K U P N 9 ,  SP K Z E D A Ż ,' >ANA
t lą

K upię  w illę  w e--ko Ly StryjsKiego Par.cu. Zgłoszenie p -d  
„Rychł “ do Admin 133,

P ł  iSZCZ o fic e rsk i z przedw ojennej m ateryi. podszyty 
kożuszkiem , z futrzanym  kuł ierzem na mężczyzną 
szczupłego, średntej wysokości, jes t i  o sprzedania. 
Zabawska, ul. Lubom irskich 3 (boczna Balonowej). Od 
godz. 2 do 5. 1 »57

u a r n i t l i r  stołowy, prz< dniej jakości, litery K. S. okazy!' 
nie do sprzedan a. O glądać można w niedzielą od d ’U- 
giej ul. Zygm untowska 11, I p. drzw i na praw o. 13-4

P ię k n a  ia m p a  wisząca naftow a do sprzedania ul. Be; na 
23 I. p. do godz. 4. 1391

Fortepian S c h w e ig h fe ra  czarny, koncertow y, znako
mity, sprz dam okazyjnie. R óg Orm iańskiej i G rodzi
ckich, kawiarnia. 1396

da. Bato- 
1374

iii, po tyery perskie okazyjnie do nabyci 
D ozo rc . wskaże.

l&peśisinui ofn! rai oarji
poszukuje „ In 'e rra 'io n a le r-W are r . - V erkehr“. Dyrekcya 
G R E G O R  SATT2 ER, Wien I. 1 ackerstrasse  9, dostar
cza i kupują wszeliciego rodzaju tow ary, artyicuły żyw no
ści, tow ary  tekstylne, chemikalia, surow ce w tranzycie

i kom pentacyi. 18233

, 2  K a s y  K o n t r o l n e
t a n io  d o  s p r z e d a n ia  

f T J A R S T A Y Y  ME C  f 4 K r C Z N I  K A S

Ulica L Icd eg o  3. — jaw orsk i. 1381

P "
IW

P o n ie w a ż  stosunki famihjo* zm uszają mnie do zamąć* 
pójścia, a nie mam odpowiednich znajomości, pragną 
tą  drogą poznać mężczyznę przystojnego, o pogodnem 
usposobieniu i nieprzeciętnej inteligencyi. Posiadam  
m ajątek i zalety osobiste mogące pod każdym wzg'ą- 
dem zadowolić naw et w ygórow ane wym agania. S pra
w ę trak tu ją  bardzo  poważnie lecz ze stanow iska czy
sto idealnego. Zgłoszenia pod .Przyszłość* -do Admi- 
nistracyi, okazici.-lowi i w itu. 1266

R O Z M A I T O

D o w y d z ie rżaw ien ia  kuchnia w pierw szorzędny u tokaiu. 
Zgłoszenia z w arunkam i do Admin. p o d : „Nowość"
Również płatnicze go katolika poszukują. I3«i8

S w c iy  trans: o rt oryginalnych modeli po ca ach p rz y  
stąpnych, równ eż nada! rrzyjm ujem y kapelusza aksa- 
m.tno do p rzerab iana , w alorowe, filcowe do p r z e f a j 
now ania i odprasow  nia, możliwi* w  najkrótszym  cza
sie, wykonuje Magazyn mód, J. Jasińskiej, Kctoer- 
nika 1. 14. i271

FIIITEZIIU
w pobliżu  kolei i rzeki, nadających s ię  do 

urtądzrn a w iększej fabryki 
poszukuje

Dam handiawy Dr, ŹYLSKI
L w ó w , A k a d c m ł t k a  1 4 .

Z g ło sz e n ia  p is s r r ^ e  tu b  o so b is te . 18194

E h s i j m  fi! p is a o la  
K o m irtp fis n
z  z a k r y ł e m  p l s m a m

w d o b ry m  stanie
do s p r ;  G d a n l a .
W iadomość w Adminl- 
stracyi „Gaz. Wieczornej* 

1 S okoli 1. 4. 18183

,  NAJSILNIEJSZE

lit  CMS! i umilił
ustają natychm iast p ; użyciu 

proszku
K O W A L SK IN Y

Wyrób farm. lab ,A P . K o- 
W a LSKI*  — D ostać mo
żna w at t :ce E ttingera  i we 
w szystkich składach ap te 
cznych i aptekach. — Cena 

pros. ku 50 fen. 17224
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NAJLEPSZE 
TUTKI I BIBUŁKI CYG/łRETOWE

JEDYNEJ LICyjSKlEJ FABRYKI 
0IBUŁEK DO PAPIEROSÓW

- . C C

(Nya FPrsSkringł Aktienbolaget StoekholmJ.
137 c a ła ie l  w r iz c e n y  kajr Stał akcyjny p lą i  mi 

■nłltonów k e r . n s  tnedzkiśh,

F i l i a  w  G d a f t s k u
H o td  RalchTicf.>

Przyjmuje z -mów enla transportowe
z Ał, d o  P oIsH i w  P oIscó .

Informricye tylko % Cid<tAsXii. 13191

E K L A H A
l i i i  M l i  i

it i i  i i i i i s
■wwsm waMsrawiwBBoewBBni— Mmjeeaan— —

U B R  J t H I A
BŁS tiilCSTiiKŚW 

M m m  f c i o o r r ; s a ; w
W S Z Y S T K I C H  W I B J A R Ó W  O D  32-44 
B E Z W A R U N K O W O  N A J L E  S S E  t  k T Ę  

C E N Ę  N A  R Y N I U
100 DOLAkÓW %Ł% TOZlfl
MOŻEMY WYSŁAĆ N A T Y C H M I A S T ,  
OPŁACAMY F A i H T  i UE-EZPIECZENIE 

DO  GDAŃSKA.

Iisai [3Siil3T!0H
P R Z E D S T A W I C I E L E  N A  P O L S K Ę

II!

B il! wsi mfiu M l l l l  J A W
( u l .  L e g i o n ó w  3 )

nabt-wuć mtjfą P. T . Prenumeratorzy .Gazety 
Wieczornej" i „Gizety Poranne]** w Admtn.btra* 
cyi naszej (id. Sokoła 4) pe u ia o n u t  zniżonej 

cenie.

1131 mmiIEQ-f9CL B. fi.
A d res  d lii i L p e s z :  FBŁEC0R, i;2JB YORK.

18JĆ8

P H E M I U M  dli& C z y t e ln ic z e k  
„ G A Z E T Y  W lE C Z O ^ N iJ "

K tóra z naszych Czytelniczek prze ila  15 kor. wraz 
ze swym dokładny n adresem  i wycinkiem niniejszego 
zawiadom ienia do A fim in is .ra c y i ty g o d n ik a

„PB3ZECLAD K O B IE C Y ”
(L n b lln , B u ro  „REKLAM A* K o ic i js / .k i  8.)

będzie otrzym yw ała „P R Z E G L Ą D  K 0 8 IE C Y "  przez 
cały osta tn i kw  rtał. Przy kupow aniu udzielnych egzem- 
-iarzy ,P .v/.G G LĄ D  K C B . C Y “ k -sz tu jo  kw artalnie 
lb kor. 60 h a l, w zwykłej prenum eracie 18 kor.

. pKŚceg&a d  ;y *
edyne w Polsce pi m a pośw ięcone sp raw om  ngóino- 
kol-ierym, redagow ano przez p. Si..' V/(CK.Ą w
duchu narodow ym •’ katolickim, żywo omawia wszelkie 

spraw y kobieco i dokładnie o nich informuje.

Nakładem ^ep^łki 'kcnucj i;* i»  # E d “, 
Drakami Spółki órakarsfeięfil wf* *L

Redaktar anoctay Dr. ROGER B4TTACU.1A. 
|  aW w tadłjafty  JERZY KONAłUKl,


